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Gdybym tak ja była przy Żłóbku 
w Betleem!

P rz e z  M a tk ę  A lo jzę  z e  z g ro m a d z e n ia  B o ż e j O p a tr z n o ś c i  
m is jo n a rk ę  n a  M a d a g ask a rz e .

P ierw sze dziew czynki p rzy g arn ię te  w  n a ­
szym  sierocińcu w  F ara ts ih o  są nam  p raw d ziw ą  
pociechą. Jak ież pobożne uczucia b u d zą  się  
w  ich m łodych serduszkach , g dy  słyszą o żłóbku 
Jezusow ym , o śp iew ie aniołów , p rzybyciu  p a ­
sterzy, Trzech K rólów  i t. d. A ch, M atko, rzek ła  
mi pew nego dn ia  jedna z nich, gdybym  ja b y ła  
na  miejscu aniołów , byłabym  sob ie j w y rw a ła  
p ió rk a  ze skrzydeł, aby  Jezusow i z rob ić  z n ieb  
m iękką p o d u szeczk ę !...

A  ja, rzek ła inna, gdybym  by ła  p aste rzem , 
by łabym  szybko ostrzy g ła  najpiękniejszego b a ­
ranka, aby  położyć Jezuska na m ięciutkiem  p o ­
s ła n iu . ..

Ja , d o d a ła  k tó raś  ze starszych , by łab y m  
chcia ła  m ieć łóżko z bajki, złociste jak s ło ń ce
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i b a rd zo  duże. Św . Józef i N ajśw iętsza P an n a  
by liby  m ogli na niem  spocząć ob o k  D zieciątka...

W reszcie jedna z m aleńkich pow zięła myśl 
n iesłychaną:

A ch! gdybym  ja była słoneczkiem , byłabym  
w sta ła  o północy, aby  o g rzać nóżki Jezuska; 
by łabym  moje prom ienie zrob iła  b ard zo  gorące 
i D zieciątko  byłoby m iało ciep ło  odrazu!.;.

T a c iekaw a rozm ow a zakończyła się w resz­
cie postanow ieniam i więcej p rak tycznej n a tu ry . 
Z asadzały  się one na tern, że dziew czynki złożą 
P a n u  Jezusow i m ałe ofiary  z siebie, aby  D zie­
c ią tk o  i do  nich się uśm iechnęło.

Po raz pierwszy w życiu na Pasterce.
O p o w . S io s tra  R o za lin a , ze  Z grom . S ió s t r  K rw i P rz e n a j-  

d ro ż sze j, m is jo n a rk a  w  A fry c e .

W  nędznej chatce, okolonej m ałem  polem  
k uku ry d zy , żyła p a ra  krajow ców . C ałe  ich m ie­
n ie  sk ładało  się z k ilku glin ianych  garn k ó w  
i zw ierzęcych skór, k tó re  im służyły za stół, 
łóżko  i siedzenie. S pokojne życie rodzinne u le ­
g ło  rozbiciu . Z araźliw a choroba  zab ra ła  n a j­
p ie rw  ojca a następn ie  i m atkę. Z tro jg a  po zo ­
s ta ły ch  s ie ro t wuj zajął się najstarszym , mniej 
w ięcej ośm iole tn im  chłopcem , poruczając mu 
paszenie kóz. D ziew czynki: S h igad i (5 lat)
i M wasi (p ó łto ra  roku) zab ra ła  jakaś już o w d o ­
w ia ła  c io tka  do  Voi. P o d czas sw ego dzieciń-
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s tw a  Shigadi pędziła dni pośród  innych m u­
rzynków ; wieczorem nie dos taw ała  nieraz nic

d o  jedzenia i szła spać  o głodzie. C io tka  była 
.niezm ordow ana w  czynieniu jej w yrzu tów  i ma-
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w iała  często : ,J e s te ś  n iegodziw ą, n iep o trzeb n ą  
nikom u, nic nie zarab iasz , i m uszę cię żyw ić za 
darm o. Jak  to  jeszcze d ługo  p o trw a ?  G dy ty lko  
podrośniesz, oddam  cię w służbę do Indjan 
i t. d. S h igad i gorzko  p łak ała  i rozm yślała ciągle , 
gdzieby  m ogła znaleźć inne schronienie.

B aw iąc się pew nego dn ia  z dziećm i na d ro ­
dze, spostrzeg ła  przechodniów , k tó rzy  jak jej 
się zdaw ało , p row adzili b ard zo  pow ażną ro z­
m ow ę; zrozum iała naw et, że w ym aw iali słow o  
Mungu, Bóg. N achyliła się do  jednej z to w a ­
rzyszek i rzek ła jej c ichu tko  do ucha: „C zy 
znasz tych  ludzi, rozm aw iających o M u n g u ?” — 
O ni idą do szkoły, odpow iedzia ła  dziew czynka, 
b a rd zo  g o rliw a w yznaw czyni religji m ahom e- 
tańskiej. U czą się tam  czarów  w szelk iego  ro ­
dzaju. M oja m atk a  nie pozw ala mi zbliżać się 
do  nich; mówi, że m ogliby m nie oczarow ać, 
i m usiałabym  um rzeć!

S h igad i p rzestraszy ła  się, gdyż nigdy jesz­
cze nie słyszała o podobnych  rzeczach. P o s ta ­
now iła  zapy tać  cio tkę o objaśnienie. P o w ró ­
ciw szy do  dom u, zaczęta nieśm iało  o p o w iad ać  
o  tem , co słyszała. Za ca łą  odpow iedź c io tka  
odp o w ied z ia ła  k ró tk o : „G łu p ia  jesteś, idź d o  
tych  ludzi i zobacz sam a, co robią. Jak  cię 
oczarują, n ik t na tem  nie s t r a c i . . .”

S h igad i p rzykucnęła sm utnie na skórze zw ie­
rzęcej w  kąciku cha tk i i oparłszy  głow ę o śc ia­
nę, u lep ioną z gliny i traw y , zasnęła. C io tk a  
o d d aliła  się, nie m yśląc w cale, by dać cośko l­
w iek  do  jedzenia tej istocie, k tó rą  uw ażała  za  
zupełn ie n iep o trzeb n ą .
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P ow o d o w an e ciekaw ością dziecko sk iero ­
w a ło  się nazaju trz  za uczniam i. Byli to  p rz e ­
w ażn ie  m łodzi ludzie, k tó rzy  po ukończeniu 
p racy  g rom adzili się w  pobliżu  pew nej p lan ­
tacji, by  słuchać nauk  katech isty , celem  p rz y ­
sp o so b ien ia  się do C h rz tu  św iętego . W k ró tce  
przybyli do  pew nego dom u i zasiedli na po ­
dw órzu . S h igad i ukry ła  się za krzakiem , by być 
św iadkiem  rzekom ych czarów . K atech ista , trzy ­
m ając w ręku  książkę, s taw ia ł sw ym  uczniom  
p y tan ia  i tłum aczył ich znaczenie. S h igad i słu­
chała , p rzy p a try w a ła  się, zastanaw iała , ale nie 
o d n a jd y w ała  ani śladu  czarów . S pam ię ta ła  n a ­
w e t k ilka słów : „D usza ludzka jest n ieśm ier­
te ln ą , C hrzest zm azuje w szystk ie  g rz ech y ...” 
N au k a  zakończyła się słow am i: „N iech  będzie 
pochw alony  Jezus C h ry s tu s“ . D ziew czynka p rę d ­
ko  u lo tn iła  się i pow róciła  do  dom u.

A le ow e rzekom e czary  nie d aw ały  jej sp o ­
koju. N astępnego  dn ia  podąży ła znow u za uczn ia­
mi. Jeden  z katechum enów , spostrzeg łszy  ją, za­
p y ta ł uprzejm ie: „C zy  chcesz tak że  zapoznać 
się  z naszą re lig ją?

Shigadi, n iezdecydow ana, nie d a ła  w  p ie rw ­
szej chw ili żadnej odpow iedzi, ale usiad ła  o p o ­
d a l, p rzysłuchując się uw ażnie. P o  skończonej 
nauce k a tech is ta  zap y ta ł ją o nazw isko  i m iej­
sce zam ieszkania. D ziew czynka pow zięła już 
tym czasem  postanow ien ie  i zaczęła z ufnością 
o p o w iad ać  o stosunkach , w  k tó ry ch  żyła. Z a­
chęcona przez katech istę , uczęszczała przez ja ­
k iś czas na naukę bez żadnej p rzeszkody  ze 
s tro n y  ciotki.
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Zbliżały się św ię ta  B ożego N arodzenia . C io t­
ka  postanow iła  odw iedzić z tej okazji sw ych  
krew nych, m ieszkających w misji, z k tó ry ch  
w ielu było  już chrześcijanam i. Jako  zapas żyw ­
ności na  d rogę  zab ra ła  ug o to w an ą k ukurydzę  
i ziem niaki w  koszyku, um ieszczonym  na g ło ­
w ie; do  pleców  p rzy tw ierd z iła  sobie m ałą M wa- 
si, k tó ra  by ła  w tenczas tro ch ę  n iezd row a i w y ­
ruszając, pow iedzia ła  do  S h igad i s tanow czo : 
„P o zo stań  w  dom u; miej s ta ran ie  o dw óch ku ­
rach  i zam ykaj je d obrze  co w ieczór". P o tem  
podąży ła  za g ro m ad ą  naszych kato lików  i k a ­
techum enów , kierujących się w s tro n ę  misji.

S h igad i m iała łzy w  oczach; sp o g ląd ała  na  
c io tkę  i na  całą  g ro m ad ę ta k  długo , dopók i jej. 
wszyscy nie znikli z oczu. W  tym  czasie m iała  
już w  głow ie p lan  g o tow y; postanow iła  iść p ie ­
szo do  m isji... Jak  najszybciej zam knęła k u ry , 
zaopatrzyw szy  je obficie w kukurydzę i w o d ę . 
N astępn ie  ok ry ła  się sw ą nędzną p rzep ask ą , 
w eszła na  w zgórek  i sk ierow ała  się na d ro g ę , 
p ro w ad zącą  do B ury, nie troszcząc się o lw y 
i lam party . K atechum eni w skazali jej k ierunek , 
m ów iąc, że trz e b a  iść pieszo przez cały  dzień , 
by  dojść do celu.

P o  kilku godzinach  uczuła w ielki głód. P o ­
p rosiła  pew n ą w ieśniaczkę, o trzcinę cu k ro w ą  
i o trzym ała  ją  ła tw o . S iły  jej pow róciły , sz ła  
dalej, żując od czasu do czasu koniec trzc in y . 
S łońce m iało już zniknąć za w yniosłem i g ó ra ­
mi Felo. N araz sp o strzeg a  dziecko b laszan y  
dach  i myśli, że to  już m isja w Burze. N ie­
śm iało zapy tu je  o to  kilku kob iet, sp o tk an y ch
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na d rodze. N iestety ! dow iadu je  się, że już w ię­
cej niż godzinę zeszła z w łaściw ej d ro g i...  O so ­
by te  zdążające na P as te rk ę , zaw ezw ały  m aląr 
by  im tow arzyszy ła. Jed n a  z n ich zap y ta ła  
dziew czynkę, czy m a rodziców  lub krew nych 
w  sąsiedztw ie . S h igad i, w y czerpana tru d am i 
i głodem , zaczęła rzew nie p łakać, ale p o ży w iw ­
szy się kaw ałk iem  chleba, k tó ry  jej o fia ro w ała  
jakaś litościw a dusza, odzyskała  m ow ę i o p o ­
w iedzia ła  h isto rję  sw ego życia. N ied ługo po tem  
znalazła się w raz z innem i dziećm i na P a s te r ­
ce, po  raz p ierw szy  w  życiu. P ew n a  ro d z in a  
p o stan o w iła  ją p rzy g arn ąć ; porozum iano s ię  
w tej sp raw ie  z cio tką, k tó ra  też nie s taw ia ła  
żadnych trudności. Znalazłszy się pod  gościnnym  
dachem , S h igad i uczęszczała regu larn ie  do  szko­
ły i czyniła ta k  szybkie postępy , że już n ieza­
długo  m ogła d o stąp ić  łaski C h rz tu  św ię teg o , 
na k tó rym  o trzy m ała  imię M arty . N iebaw em  
p rzy stąp iła  do  pierw szej Komunji św. i do  
b ierzm ow ania. C io tk a  jej w raz  z dw om a b ra ć ­
mi przyjęła tak że  w iarę  kato licką.

M arta , dziecko b ard zo  pobożne, codzienn ie 
p rzystępu je do  Komunji św .; od  W niebow zięcia  
p rzebyw a u n as; najgorętszem  jej życzeniem  
jest pośw ięcić się Bogu w  zakonie. O b y  jej B ó g  
udzielił tej w ielkiej łaski!

W intencji naszych Prenum eratorów  i D obroczyńców  
odpraw iają Biskupi i M isjonarze afrykańscy ok oło  

500 M szy św . roczn ie .
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Juzuf i Marja.

D rogie  moje Dzieci!
B ohaterow ie  mego opow iadan ia  należą do 

plem ienia B a i m a, plemienia pasterzy. Z apozna­
łyśm y się z niemi u drzwi od  kuchni, gdzie 
zas tać  ich było m ożna codzień bez wyjątku, 
czekających mimo deszczu, aby  opróżniono ich 
butelki z mlekiem. D w a te  maleńkie okazy 
ludzkie miały do  spółki ledwie z pięć fun tów  
c ia ła  na  sobie. Czyż to  zresztą  co dziw nego, 
sk o ro  dzień po dniu dzieci te  m aszerow ać mu­
sia ły  15 do 16 k m ?  Ceniły też sobie bardzo  
ten  króciutki odpoczynek, k tó rego  zażywały, 
czekając  aż im z kuchni o d d ad z ą  butelki, 
w  k tó ry ch  przyniosły nam  mleko. Tymczasem 
p rzy g ląd a ły  się bacznie każdej przechodzącej 
S ios trze .  A  taki g łód  ducha  w yzierał z ich m yś­
lących oczu, że to  aż zwróciło  uw agę  jednej 
z S ióstr.  Myślała, że ma przed sobą  dwoje 
pogan ią tek ,  k tórym  rodzice nie pozw alają  p rz y ­
chodz ić  do  szkoły. Zdziwiła się niemało, gdy 
n a  jej py tan ie  rozjaśniły się ich w ychudłe tw a ­
rzyczki miłym uśmiechem, a mały chłopczyk, 
k tó ry  zawsze o d p o w iad a ł  za siostrzyczkę, choć 
był od  niej o parę  lat młodszy, rzekł: „N a imię 
nam  M arja i Juzuf, ale nasi krew ni nie chcą 
nas  tak  nazywać, ty lko m ów ią nam  M u s o k e 
i M a m a t o v u .  A  my przecież jesteśmy k a to ­
licy — W eron ika  tak  pow iedz ia ła”. „A  k to  to  
jest W e ro n ik a?  spy ta ła  Siostra . To nasza matka. 
Nim umarła , rzekła nam : Pam ię ta jc ie  dzieci, że
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jesteście katolikam i i że macie imiona Marja 
i Juzuf. Już jesteście dziećmi w ielkiego B o g a”.

Nic tedy  dziwnego, że oczy ich zdradzały  
tak i głód ducha  — snać sp ragn ione  były w iad o ­

mości o Ojcu swym  w  niebie, k tó ry  ich ta k  
wyróżnił iż sta ły  się Jego  dziećmi! W ynik  tej 
rozm ow y był taki, że obiecałyśmy przyjść do 
ich dom u i nam ów ić krew nych, aby  im pozwolili
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przychodzić do szkoły. Tylko nie m iałyśm y 
zdradzić, skąd  pochodzą nasze inform acje. Zalecił 
nam  to  Juzuf, k iw ając w szczególniejszy sp o só b  
sw ą m ałą g łów ką i podnosząc o strzegaw czo  
mały kościsty  paluszek.

W  kilka dni po tem  znalazłyśm y się w  ch ac ie  
ich krew nych jakby  p rzypadk iem . Juzuf siedzia ł 
w  głębi i p rzysłuchiw ał się uw ażnie — od czasu 
do czasu znow u podnosząc palec, jak b y  n as  
chciał p rzestrzec. P o  niejakim ś czasie p o ru szy ­
łyśm y sp raw ę ta k  d ro g ą  naszym  sercom , w sp o ­
m inając, że dzieci będąc  ochrzczone po k a to ­
licku — pow inny przychodzić do nas i uczyć 
się zasad  swojej religji. C ała  rodzina w ejrza ła  
na siebie z w idocznem  zdum ieniem . Juzuf, s iedząc 
za plecam i sta reg o  m urzyna, m iał nerw y tak  
naprężone, że zdaw ało  się, że w ybuchnie lada  
chw ilę, a jego buzia czekoladow a zaczęła ro b ić  
się sza ra  ze w zruszenia. Jakże w spółczuły m u 
nasze serca — był to  n ap raw d ę  m ały m ęczennik 
w  sw oim  rodzaju. O sta teczn ie  pow iodło  nam  
się o trzym ać zezw olenie krew nych, a Juzuf w y­
trw a ł w  swej roli aż do końca, k ry jąc n aw e t 
sw ą ogrom ną rad o ść  z nadzw yczajnem  o p an o ­
w aniem , by  odw rócić w szelkie podejrzenie.

N azaju trz  rano  dzieci zjaw iły się u nas 
w  k laszto rze p raw ie  nagie. T łum aczyły się, że 
krew ni nie chcieli im dać żadnego  odzienia, b o  
m ówili, że jeżeli S io stry  w as chcą mieć, to  m ogą 
też w as u b rać  i żywić. W obec teg o  m usiałyśm y 
się p o s ta ra ć  o ubran ie , derk i i kącik  d la dzieci.

C oby  to  było  za dobrodzie jstw o, gdyby  k to  
u łatw ił nam  u trzym anie tak ich  b iednych  isto t!
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S tarczy  na to  15 złotych na m iesiąc. P rosim y 
w as o tą  pom oc w  im ię N. P an n y  i św . Jó ze fa  
za to , że d la nich ongi n ie było  m iejsca w  g o ­
spodzie. Z pew nością n ieraz, rozpam iętu jąc  tę  
chw ilę, żałow aliście, że w as tam  nie było  w ten ­
czas, bo  bylibyście przygarnęli Ich na  tę  noc 
św iętą . M acie o to  te raz  sposobność w ykazan ia  
szczerości w aszych uczuć. Jestem  pew na, że 
skorzystacie  z niej i że będziem y m ogły p rzy ­
g arn ąć  dzięki w am  niety lko  Juzufa i M arję, ale 
i dużo innych m urzyniątek , szukających sch ro ­
nienia, w  k tó rem by  ziarnko  w iary , zasiane w  ich 
sercach przez chrzest św ., znalazło  op iekę 
i m ogło w ydać jak nao jb fitsze ow oce cnó t 
chrześcijańskich .

Wasza oddana wam w Jezusie Chrystusie  
M atka M. Kewin, Franciszkanka  

W ikarjat Górnego Nilu.

Słodki kartofelek.
(O jc ie c  W a w r z y n ie c  Sa les )

S iedzę w łaśn ie przy  b iu rk u  w  m oim  p o k o i­
ku, p rzygo tow ując  zadan ia  d la m oich pięciu 
sem inarzystów , k iedy  o to  słyszę lekkie p u k an ie  
do  drzw i i nieśm iały g łosik  p y ta jący : czy m o­
żn a ?  „P ro szę !” P ow oli drzw i się o tw iera ją  i w i­
dzę znajom ą d o b rze  buzię m ałego m urzynka. 
„A ha, to  ty  M ario "?  D ziecko w eszło n ieśm iało .
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z a trz y m a ło  s ię  o d w a  k r o k i  o d e  m n ie  z g ło w ą  
spuszczoną  n is k o , z w y ra z e m  tw a rz y  ża ło sn ym  
i s k ru s z o n y m , z czego  w y w n io s k o w a łe m , że 
z n o w u  coś z b ro iło .  M a r io  je s t m a ły m  ch ło p ce m  
z naszej o c h ro n k i,  m a  la t  o k o ło  os iem , ż y w y , 
ru c h l iw y ,  o czka  m a ta k  w y ra z is te , że p ra w ie  
sam e m ó w ią . N ie  m ożna  o n im  p o w ie d z ie ć , że 
je s t b ia ły m  i ró ż o w y m , p o n ie w a ż  m a s k ó rę  k o ­
lo ru  c z e k o la d o w e g o . S ta ra m  s ię  d o d a ć  m u  o d ­
w a g i:  >»Jakto, M a r io ,  n ie  p rz y jd z ie s z  s ię  ze m ną  
p r z y w ita ć ? ”  M a r io  na  te  s ło w a  z b liż a  się , k ła ­
d z ie  s w o ją  rą c z y n ę  w  m o ją  rę k ę  i p y ta :  „ J a k  
s ię  m asz, O jc z e ? ”  „J a , d o b rz e , a t y ?  W id z ę  
z tw o je j d łu g ie j m in y , że coś c i s ię  w y d a rz y ło ” . 
C h ło p ie c  z b liż a  s ię  jeszcze w ię c e j, o p ie ra  s ię 
o m o je  k o la n a  i b a w ią c  s ię  k rz y ż e m  w is z ą c y m  
na  m o je j p ie rs i o d p o w ia d a  g ło se m  p rz e ry w a n y m : 
„ O jc z e . . .  k a r to fe le k  ta k i  m a lu tk i . . .  S io s tra  Ł u ­
c ja . . . ”  W  je d n e j c h w il i  z ro z u m ia łe m , o  co  c h o ­
d z i:  m a ły  u k ra d ł s ło d k i k a r to fe l i S io s tra  Ł u ­
c ja  p rz y s y ła  m i g o  d o  ro z p ra w y . M uszę  w ię c  
b y ć  sędz ią  i ja k o  ta k i :  p rz y b ie ra m  s u ro w y  w y ­
ra z  tw a rz y .  „J a k to ,  u k ra d łe ś  k a r to fe l ”  p y ta m  
g ło se m  d o n o ś n y m , a k c e n tu ją c  d o b itn ie  k a ż d y  
w y ra z . „ A c h ,  O jc z e , k a r to fe le k  ta k i  m a lu tk i,  n a j­
m n ie js z y  z ty c h , k tó re  d o tą d  w z ią łe m ” . „ A h a ,  
w ię c  z w y k le  k ra d n ie s z  w ię k s z e ” ? M a r io  spusz­
c z a  jeszcze n iż e j g ło w ę  i n ie  o d p o w ia d a . „W id z is z  
d z ie c k o  m o je , m ó w ię , k ła d ą c  m u  rę kę  na g łó w c e , 
n ie  c h o d z i o  to , czy  k a r to fe l b y ł  m n ie jszy  lu b  
w ię k s z y , t y lk o  o  to , że g o  u k ra d łe ś , a to  je s t 
u c z y n e k  b rz y d k i.  P o w ie d z  m i, g d z ie  g o  u k ra d łe ś ? "  
•1 te ra z  n ie m a  o d p o w ie d z i,  a le  w id z ę , że c h ło p -



czyk rączką zasiania sobie drgające wargi,, 
w  oczach błyszczą mu dw ie  duże Izy. „Nie o d ­
powiesz m i?” pytam  jeszcze. Te s łow a rozpęta ły  
p raw dziw ą  burzę. P łacz  i szlochanie nieutulone,, 
łzy p łyną obficie po nie całkiem czystych p o ­
liczkach i kap ią  na moją kamizelkę. „O j M ario, 
mówię, co za b rudna  tw arzyczka  i no sek ” . M a­
rio s ta ra  się w ytrzeć  tw arz  rączkami, przez co 
zaw alał sobie i rączki, a buzia ta k a  b ru d n a  jak 
i przedtem . O statecznie  pom agam  mu w ytrzeć  
się trochę  fartuszkiem , k tóry  ma na sobie. P rz y  
tern w szystkiem  mój M ario przestaje  p łakać, p o ­
kazuję mu więc mój krucyfiks i p y tam : „ P o ­
wiedz mi, kto  to  jes t” ? „To P a n  Jezus” . „A  p o ­
w iedz mi, czy P a n  Jezus cieszył się, czy sm u­
cił k iedy ukradłeś  k a r to fe le k ? ” „Smucił się” . 
„A  t e r a z ? ” „Teraz już nigdy więcej nie będ ę  
k ra d ł”. „To możesz pocałow ać Jezuska". M ario 
sk łada  gorący  pocałunek na krucyfiksie, poczem 
py ta  nieśmiało: „A  ju t ro ? “ „C o  ju t ro ? “ udaję, że 
nie rozumiem. „Pozw olisz  mi ju tro  przyjąć P a n a  
Jezusa w Komunji św .?” „A  ch c ia łb y ś?” „ O  tak , 
tak  bardzobym  chcia ł” . „N o to  dobrze , możesz 
iść do Komunji św. ‘ „D ziękuję O jcze” ! „A le  
pamiętaj, myślę że mnie zrozumiałeś, już nigdy 
więcej; naw et najmniejszy kartofelek, gdybyś  
n aw et widział go  na stole  p rzed  tobą, to  zam ­
knij oczy” . „Kiedy S iostra  Łucja już nie chce, 
żebym je zam ykał” . „ Ja k to ” ? „A  bo raz k iedy 
wziąłem tak i duży kartofel, S ios tra  mnie n a ­
pom niała  i też tak  powiedzia ła , żebym zamykał 
oczy, więc ja t a k  zrobiłem; zam knąłem  oczy 
i jeszcze palcami przy trzym yw ałem  powieki, b a
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czułem , że d jabeł mi je chce o tw orzyć, i tak  
szedłem , aż uderzyłem  się o łóżko K aro lka  
i bardzo  się p o tłu k łem ”. N ie m ogłem  p o w strzy ­
m ać się od śm iechu przy  tern opow iadan iu . „N o, 
dobrze, m ów ię, no to  nie zam ykaj oczu, ale 
g dy  zobaczysz k arto fle  i d jabeł będzie  cię kusił, 
byś je w ziął, to  odpow iedz mu, że nie i o d razu  
od w ró ć  się w inną s tro n ę  i uciekaj." „D obrze 
Ojcze, tak  z ro b ię”. „A  teraz , moje dziecko, m o­
żesz iść, a jak ju tro  P a n  Jezus będzie  w tw o - 
jem  serduszku, to  p o p ro ś  Go, żeby ci dopom ógł 
być n ap raw d ę  dobrym  chłopcem ." „Ale P an  J e ­
zus będzie jeszcze do mnie m ówił, n iep raw daż  
O jcze” ? „N apew no będzie, do  w idzenia, M ario ? "  
„M iej się dobrze, O jcze!” Z tem i słow am i M ario 
w ychodzi. C hcę w ięc na now o zab rać  się do 
p isan ia, k iedy słyszę znow u pukan ie  do  d rzw i: 
„C zy m ożna?" „P ro sz ę” ! D rzw i się o tw ie ra ją  
i w chodzi M ario. „C óż tam  znow u n ow ego” ? 
,,W iesz Ojcze, przyszła  mi jedna myśl do g ło ­
w y ? ’’ »No, c o ? “ „C hciałbym  o d d ać  S iostrze  
sk radziony  k a rto fe lek ”. A le przecie p ow iedz ia­
łeś, żeś go  z jad ł?  „Tak, zjadłem  g o ”. „N o w ięc 
nie możesz go  o d d ać" . „T ak , O jcze, ale chcę zrobić 
tak , kiedy w ieczorem  S io s tra  mi da  k arto fle  na k o ­
lację, ja je w ezm ę, ale po tem  jej odniosę jeden, 
i pow iem  jej, że pozosta łe  mi w y sta rczą”. „B raw o, 
M ario, to  tw ój A nioł S tróż  p o d d a ł ci ta k ą  d o b rą  
myśl i jeśli serduszko  ci tak  m ówi, to  uczyń to ".

M ario  zadow olony poszedł i dow iedzia łem  
s ię  potem  od S iostry , że w ykonał sw oją m ałą 
pokutę. S ądząc po  tym  uczynku, tru d n o  w nim 
p oznać m ałego dzik iego  m urzynka.
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Powołanie misjonarki-pomocnicy dla 
Afryki.

C zy b ę d ę  na  ło żu  śm ie rc i ż a ło w a ła  te g o , że  w s tą p iła m  
d o  S o d a lic ji św . P io tr a  K la w era  i że  p o św ię c iła m  ży cie  
m o je  n a  w ię k sz ą  c h w a łę  P a n a  B o g a  i r a tu n e k  d u sz  m u ­
rz y ń s k ic h ?

P o s tą p m y  w e d łu g  te g o , jak  o d p o w ie d ź  w y p a d n ie  
a  p o s tą p m y  sz y b k o ! D o  p o w z ię c ia  p o s ta n o w ie n ia  d o p o ­
m o ż e  nam  k s ią ż e c z k a

„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla 
Afryki",

k tó r a  n ie  zam ilcza jąc  tru d n o śc i, u w y d a tn ia ją c  o fia ry , 
p r z e d s ta w ia  ta k ż e  sz c z e g ó ln e  k o rz y śc i c z ło n k ó w , n a g ro d ę  
z a  w ie rn o ść  i o d d a n ie , k tó ra  „ w sz e lk ie  p o ję c ie  p r z e ­

wyższa*1. C e n a  k s ią ż e c z k i 50 gr.

Wynik ofiar „Krucjaty Modlitw za Afrykę"
za ro k  1931.

M szy św ię ty c h  4.415, K om unij św ię ty c h  2.578, K om u- 
n i j  d u c h o w n y c h  44.199, D ró g  k rz y ż o w y c h  1.734, R ó ż a ń ­
c ó w  2.828, U m a rtw ie ń  6.186, O jc ze  n a sz , Z d ro w aś  M arjo  
C h w a ła  O jcu  49.777, N a w ied z e ń  N a jśw . S a k ra m e n tu  4.324, 
A k tó w  s trz e l is ty c h  26.565, R ó ż n y ch  m o d litw  i L itan ij 2.366, 
'G o d z in  a d o rac ji 5, N o w en n  1, G o d z in  m ilc ze n ia  255, 
P o d  T w ą  o b ro n ę  401, A k t. c ie rp liw o śc i 928, W ita j K ró ­
lo w o  181, K o ro n e k  10, Ja łm u ż n y  800.

B ó g  zap łać , D ro d zy  C z y te ln ic y , za  ta k  g o rliw y  u d z ia ł 
w  „K ru c ja c ie  modlitw**. J a k ą ż  ra d o ść  sp ra w iliś c ie  te m  
P a n u  Je z u so w i!  A  na  p rz y sz ły  ro k  s ta ń c ie , p ro sz ę , je sz ­
c z e  lic zn ie j w  s z e re g a c h  „ K ru c ja ty ” .
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Zagadka.
P ierw sze  w s p a k  — w ś ró d  k a r t  z n a jd z ie c ie  
D ru g ie  — z w ie rz  je s t szczw an y ,
T rzec ie , c zw a rte  — w  k ocim  św ie c ie  
K o lo r d o b rz e  znany ,
A p o s to lsk a  P re fe k tu ra ,
W szys tk o  ra zem  w z ię te ,
E w a n g e lję  ta m ż e  g łosi 
T o w a rz y s tw o  św ię te ,
T o w a rz y s tw o  Je z u so w e ,
L oyoli sy n o w ie  —
J a k  s ię  zw ie  ta  P re fe k tu ra ,
No, k tó ż  m i to  p o w ie ?

Łamigłówka zgłoskowa.
Z n a s tę p u ją c y c h  z g ło sek  a - b e r  - b a ł - c z e t  - d e  - e  - e -

e - ge l - ja - ja - k a n  - le - li- m e - r ie  - ta  - u sz  - w a n  - zar, u-
łożyć  s ie d m  w y ra zó w , k tó ry c h  p o c z ą tk o w e  i k o ń c o w e  
lite ry , c z y ta n e  z g ó ry  n a  dó ł, d a d zą  n a zw y  d w ó c h  
n a jsz c z ę ś liw sz y c h  na  z iem i m ie jsc o w o śc i. — Z n aczen ie /w y - 
ra zó w . 1. P ó łw y s e p  w  E u ro p ie . 2. D o b ra  n o w in a . 3. Im ię  
m ę s k ie . 4. K ra in a  m u rzy ń sk a . 5. P o s ta ć  b ib lijn a . 6 .;J e z io ro  
w  A m e ry ce . 7. Ś w ią ty n ia  m ah o m e ta ń sk a .

Rozwiązanie zagadek z Nr. 11.
I. 1. L ib e rja . — 2. B u ta . — 3. R a b a t.

II. K a rd y n a ł L av ig erie .

Trafne rozwiązanie łam igłówek nadesłali:
L am p artó w n a , Ja d w ig a  S k o c z o w sk a , K az im ie ra  W ie t-  

ch ó w n a , J a n  M a rk o w sk i, W ac ław  K o p e rsk i.

Odpust zupełny,
k tó re g o  p o d  zw y k łem i w a ru n k am i d o s tą p ić  m o g ą  c z ło n ­

ie i z e la to rz y  S o d a lic ji K la w erja ń sk ie j, a w ię c  i c z ło n ­
k o w ie  „L igi d z iec i d la  A fry k i”.

21 g ru d n ia  w  d z ie ń  św . T o m a sz a  A p o s to ła ;
27 g ru d n ia  w  d z ie ń  św . J a n a ;

6 s ty c z n ia  w  d z ie ń  św . T rz e c h  K róli.

N a k ład e m  S o d a lic ji K la w erja ń sk ie j.

O d b i to  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ła  A rc h  w  M ie jscu  P ia s to w e m .



s le r  3; m łodz ież  szk o ln a  z N a ra m o w ia  z eb ra ła  4.87 zł. na 
mis je  afryk.;  14.40 zł. na  ch le b  dla m u rz y n k ó w  od  dzieci
przyg .  do  I Kom. św. w  paraf j i  S w a r z e w o ,  o raz  13.80 zł.
n a  ch leb  dla m u rz y n k ó w  od d z iec i  s t a r s z y c h  S w a rz e w o ;  
K. S o k ó ł  5; Ks. G r a n a t  od  szkoły  ć w ic z e ń  S e m .  naucz ,  
w  R. 15; J. D u d k a  10; Ks. O s t ro w s k i  7.20; A. S e r k ó w  
sk a  5; Ks Fr.  M róz  10; A. Ja s iń sk a  50; z d ro b n ie jsz y ch  
o f ia r  17.40.

L iga  d z ie c i  d l a  A fry k i :  W. P a w la k ó w n a  5; J. F r ą c k o ­
w ia k  0.50; z d r o b n y c h  o f ia r  16.17 zł.

Dlaczego powinienem prenumerować 
pismo misyjne?

1. A ż e b y ś  s ię  uczył  co raz  b a rd z ie j  c en ić  i k o c h ać
tw o ją  św . w ia rę ,  g d y ż  k ie d y  czy tasz ,  jak ich  t r u d ó w
i of ia r  p o d e jm u ją  s ię  M is jonarze ,  aby  p rz y w ie ź ć  b ied n y c h  
p o g a n  do  p ra w d z iw e j  w iary ,  i jak w ie lk ie  o f ia ry  p o n o ­
s z ą  n o w o o c h rz c z e n i  d la  sw e j  w ia ry  w t e d y  i w  to b ie  m i­
ło ść  i w ie r n o ś ć  d la  w ia ry  k a to l ick ie j  w z r a s t a ć  b ędzie .

2. A żeb y ś ,  p o z n a jąc  n ę d z ę  lu d ó w  p o g a ń sk ic h  i p o ­
t r z e b y  M isjonarzy ,  p rz y ch o d z i ł  im z p o m o c ą  p r z e z  m o ­
d l i tw ę  i d r o b n e  jałm użny.

K tó r e ż  to  s ą  p ism a  m is y jn e ?
Dla m ło d z ieży  w y c h o d z i  w  n a k ła d z ie  Soda l ic j i  św . 

P i o t r a  K la w e ra
„M urzynek",

i l lu s t ro w a n y  m ies ięczn ik ,  w y d a w a n y  w  ję z y k a c h ;  po lsk im ,  
f ran c u sk im ,  n iem iec k im ,  w ło sk im ,  an g ie lsk im ,  h i s z p a ń ­
sk im , c ze sk im ,  s ło w e ń sk im ,  w ę g ie rsk im ,  k ro a ck im  i ka- 
ta lo ń sk im .  „ M u rz y n e k ” z a w ie ra  ład n e  o b ra zk i  i c i e k a w e  
o p o w ia d a n ia  z A fry k i  p o w a ż n e j  o ra z  w e so łe j  t re śc i .

Je ż e l i  c h c e sz  i tw y c h  k o c h a n y c h  ro d z ic ó w  pros ić ,  
a ż e b y  z a p r e n u m e r o w a l i  so b ie  p ism o  m isyjne ,  po d a j  im 
n a s t ę p u j ą c e :

„E ch o  z A fryk i" ,
i l lu s t ro w a n y  m ies ięczn ik ,  w y d a w a n y  w  ty c h  s a m y c h  języ ­
k a c h  co  i „ M u r z y n e k ” . Z aw ie ra  on  c ie k a w e  w ia d o m o śc i  
o  M is jo n a rzach  a f ry k a ń sk ic h  o raz  l is ty  M isjonarzy  i S ió s t r  
m isy jnych .



Opowiadania dla dziatwy.
Dla B oga  i d u s z ......................................................................... 0.60
T om iki m isyjne , (T om ik  IV, V  i VI) cen a  k a ż d e g o

t o m i k a ......................................................................................... 0.05
Św. P iotr K l a w e r ..................................................................0 05
Farnuft Z bieracz. P rz e z  E lizę  K ru is  . . . .  0.10
Skaplerz n i e w o l n i k a .................................................................0.10
H istorja  M aryni, k tó ra  p ra g n ę ła  być s ła w n ą  . 0.10
R oczniki o p ra w n e  „M urzynek" (k a rto n )  . . 1.50
K alendarzyk  m isy jn y , d la  d z ie c i i m ło d z ieży  na  

ro k  1932 ..................................................................................  2 . -

Utwory sceniczne.
Od chaty  do chaty , d ra m a t  w  t rz e c h  a k ta c h  u k ład a

M arji T e re sy  L e d ó c h o w s k i e j .........................................0.50
Głód w A fryce, d ra m a t w jed n y m  a k c ie  p rz e z  ks.

H u g o n a  M ioni, D o k to ra  św . T eo lo g ji . . 0.40
Tim , ch łop iec m urzyńsk i t r z y a k tó w k a  p rz e z  ks.

P ra ła ta  A n to n ie g o  d e  W a a l ................................................ 0.40 .
T arcyzjusz, d ra m a t m isy jny  w  d w ó c h  o d sło n ach ,

n a p isa ł ks. O sw a ld  H oli T . J ................................................0.30
W ezwanie Boże, d ra m a t w  jed n y m  a k c ie  p rz e z  O. 

B a e tm a n a , m is jo n a rz a  L a z a ry s tę  (z w ła sz c za  d la
p a n i e n ) ..........................................................................................0.40

Jak trw oga — to  do Boga. O b ra z e k  z życia  mi-
sy jn e g o  w  1 a k c i e ................................................................. 0.30


